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Kraków, poniedziałek 10 września 1900. 


Rocznik IX. 


ck polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedynerny 8 pol 
Numer poniedsiałkowy 4 kalerza 


Wychedsi aodsiennie e g. 8 rang 
a w poniedziałki i dni poświgte- 
eshe e godz. 10 rano. 


Be nakytia: W ' administraoyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wauyitkioh 
biurach dzienników, 


Listy reklamacyjne nieepieazęta= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adrea na telegramy: Naprzód: 
Kraków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bas odayłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
dostawę do domu dopłaca zię 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — 
miesięcznie 20 hai. — w Auatryi: miesięcznie 2 kor., 


24 kor., — W Niemozech: kwartalnie 7 marek. — w innych krajach kwartalnie 
Za każdą zmianę adresu dopłsua się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
rowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hał. 


10 franków. — 


kwartalnie 6 kor., rosznie 


10 halerzy. — „„Nadesłameć od miejsca wiersza drukiem petitowym po 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedne 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

jłerzy za 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje nią sa cenę 2 kor. za 100 

egzempierzy dla zamiejscowych, £ 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejseowyek pront- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Parlament rozwiązany! 


Urzędowy dziennik „Wiener Zei- 
tung* ogłosił dnia 8 b. m. nastę- 
pujący Patent cesarski z dnia 7 
września 1900, dotyczący rozwią- 
zania lzby posłów Rady państwa 
i zarzadzenia nowych wyborów: 

My Franciszek Józef I, z bożej 
łaski cesarz Austryi, król Węgier 
i Czech itd. itd. ogłaszamy i oznaj- 
miamy : 

Artykuł 1. 

Izba posłów Rady państwa jest 
rozwiązana. 

Artykuł II. 


Powszechne nowe wybory do 
Izby posłów należy natychmiast 
zarządzić i przeprowadzić. 

Franciszek Józef mp. 


Körber mp. Welsersheimb mp. 
Wittek mp. Böhm mp. 
Spens mp. Hartel mp. 
Rezek mp. Call mp. 
Giovanelli mp.  Piętak mp. 

* ** 


Odezwa wyborcza rządu. 

O konieczności rozwiązania parla- 
mentu pisze urzędowa „Wiener Zei- 
tung“: 

„Od trzech lat budżet państwowy 
nie jest konstytucyjnie uchwalany i 
poddany kontroli. Większa część pro- 
jektów rządowych, a mianowicie ob- 
szerny ekonomiczny program rządu, 
przedłożony Radzie państwa ostatniej 
zimy, pozostał niezałatwiony, a każda, 
chociażby najpilniejsza reforma ulega 
zastojowi. Wszelkie życzenia wybor- 
ców w celu podniesienia ogólnego do- 
brobytu i własnej siły podatkowej, 
życzenia, których spełnienie jest tem 
bardziej pożądanem, ile że potrzeby 
tak państwa jak krajów i gmin stale 
wzrastają, muszą ustępować jednej, 
nie dotyczącej całego państwa kwe- 
styl: uregulowania języka urzędowe- 
go w poszczególnych terytoryach pań- 
stwowych. 

Wielkie zdobycze światowego prze- 
mysłu i światowego handlu przypadły 


innym państwom w udziale. Austrya 
i jej ludy uzyskać mogły tylko taki 
nieznaczny udział, jaki zdobył duch 
przedsiębiorczy i chwalebna odwaga 
poszczególnych jednostek. Zresztą u- 
nieruchomione są wszystkie siły, bo 
ustawodawstwo nie może na ich rzecz 
działać, administracya zaś nie ma do 
rozporządzenia potrzebnych środków. 

Ekonomicznie najsłabsi, a 
więc włościanin, rękodziel- 
nik i robotnik, natym braku 
cierpią najwięcej. Stan taki nie 
może trwać dłużej. Państwo i jego 
mieszkańcy musieliby w takich wa- 
runkach zupełnie niemal zrezygnować 
ze swoich interesów, których zanie- 
dbanie dotychczas już dość ciężko 
odczuć się im dało. Szczere usiłowa- 
nia rządu, by przez życzliwą pieczo- 
łowitość na każdem polu zatrzeć wspo- 
mmnienie smutnych stosunków ostatnich 
czasów, pozostały zupełnie bezskute- 
cznemi, a konsekwentnie udowadniana 
polityczna bezstronność, objektywność 
pod względem narodowym i najusil- 
niejsze starania, nie zdołały skłonić 
reprezentącyi ludów do ponownego 
podjęcia pracy prawodawczej, prze- 
kazanej jej przez zasadnicze ustawy 
państwa. Rozwiązanie Izby poselskiej 
stało się przeto nieodzowną konie- 
cznością. 

Rząd wzywa zatem wyborców, aby 
podczas wyborów, które natychmiast 
będą zarządzone, odważnie bronili 
swoich interesów. Przyczynią się przez 
to do wzmocnienia państwa i zwiększą 
możność skutecznego poparcia wszech- 
stronnego rozwoju ludów. Rząd, roz- 
wiązując Izbę, która nie wykonywała 
pozytywnej pracy, postąpił zgodnie 
z jedną z podstaw konstytucji. 

Im poważniej ukształtowały się sto- 
sunki, tem donioślejszym staje się obo- 
wiązek wyboreów, by uprzytomnili 
sobie znaczenie, jakie ma ich votum, 
w chwili, kiedy skład nowej reprezen- 
tacyi ludu rozstrzygać ma ojej przy- 
szłej działalności. 

Wyborcom danem będzie do rozstrzy- 
gnięcia, czy ten skarb, jakim jest cią- 
głość konstytucyjnej instytucyi, stracić 
ma całą swoją wartość przez to, że 
ta instytucya coraz bardziej traci swoje 
praktyczne znaczenie“. 


Wiedeń, 10 września (godzina 9 ra- 
no). Do obecnej chwili nie ogłoszono 
jeszcze urzędowo terminów wyborczych 
z poszczególnych kuryj. 

Wybory odbędą się najprawdopo- 
dobniej zkońcem października. 


Zgromadzenie ludowe. 


W sobotę dnia 8 b. m. odbyło się w 
Ujeżdżalni pod Kapucynami, zwołane przez 
polityczne stowarz. „Proletaryat* olbrzy- 
mie zgromadzenie ludowe, przy udziale 
przeszło 4 tysięcy uczestników. 

Zagaił tow. Misiołek, wskazując na 
to, że zgromadzenie to odbywa się w chwili 
dla kraju bardzo ważnej, pod znakiem no- 
wych wyborów. Przewodniczył tow. Ser- 
kowski, sekretarzowali tow. Haecker 
i Kaczanowski. Do pierwszego punktu 
porządku dziennego „Położenie ludu 
pracującego* przemawiał tow. Suł- 
czewski: 

Od setek lat cierpi lud pod rządami 
szlachty i kleru, którzy przechodzą do po- 
rządku dziennego nad żądaniami i cierpie- 
niami mas roboczych. Wyzyskiwanie mas 
roboczych podniesiono do znaczenia jakiejś 
świętości, ludowi każe się „w imię praw 
boskich* pracować na utrzymanie nielicznej 
garstki. 

Galicya pod opiekuńczem skrzydłem stań- 
czyków zajmuje oczywiście honorowe miej- 
sce pod względem nędzy i ciemnoty ludu. 
Nikt za granieą nie mógłby uwierzyć w to, 
że kraj, który się szczyci takim eksportem 
płodów surowych, że ten kraj płaci robo- 
tnikowi nieraz i po 12 et. dziennio 
(hańba !). Ludowi, domagającemu się praw, 
zatyka się usta klątwami, okrzykuje się 
najspokojniejszych ludzi za „buntowników“, 
podczas gdy wielkich wyzyskiwaczy tytu- 
łuje się mianem „ojców narodn*, a por- 
trety ich, jak n. p. hr. Tarnowskiego, za- 
wiesza się w kościele. (W tem miejscu kom. 
dr. Banach przerywa mowcy). Własność 
chłopska coraz bardziej rozdrabnia się i 
upada pod ciężarem; kredytu niema pra- 
wie żadnego, a banki, kasy zaliczkowe 
lub powiatowe, owe „narodowe instytucye*, 
są tylko aparatem do wywłaszczania chło- 
pa z ziemi. 

Gdy zaś lud roboczy chce iść za gra- 
nieę, to go szupasują i szykanują w naj- 
wyszukańszy sposób. Emigranci galicyjscy 
giną za oceanem od kul fabrykantów 


Towarzysze! Proy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu 
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Hazleton, Havai), ale nikt się o nich nie | w oko w obronie poniewieranego 


troszczy. Jedyną próbą rzekomego podnie- 
sienia dobrobytu była owa osławiona „lex 
Hupka“, którą lud w całym kraju z głę- 
bokiem oburzeniem odrzucił, 

Obowiązkiem kraju jest zrzucić z siebie 
zastarzałą skorupę stańczykowską, a do 
tej pracy muszą wszyscy stanąć obok ro- 
botników, tak chłopi jak i mieszczanie. 
Musimy się złączyć razem i zwartą ławą 
pójść naprzód w celu wywalczenia powsze- 
chnego głosowania. (Oklaski). 

Do drugiego punktu porządku dziennego: 
„Pednoczenie opozycyi* przema- 
wiał, przywitany hucznymi oklaskami, tow. 
Daszyński: 

„Wybaczcie mi, że przez jakiś czas mó- 
wić będę o tak zwanej „wielkiej polityce*, 
uprawianej przez naszych panów. Lud 
„polityki wielkiej“ nie zna, wypowiada 
otwarcie i szczerze co go boli, domagając 
się energicznie praw mu należnych. Wszy- 
scy zaś „wysoko urodzeni“, którzy dla 
kraju nie nie zrobili i nie robią, wmawiają 
w nas ustawicznie, że podczas kiedy my 
dbamy o „niskie“ interesy robotnicze, po- 
lityka ich jest narodową, wielką, tłum tej 
polityki nie rozumie. 

Jak polityka ta wygląda! ? 

Galicya wysyła do parlamentu 78 pos- 
łów, których olbrzymią większość stanowią 
konserwatyści, chełpiący się, że kraj ich 
tam wysłał, jako swą reprezentacyę, jako 
„ojców narodu“... Przez 30 lat z górą 
„reprezentowali“ oni kraj we Wiedniu, 
zastępowali rzekomo jego interesy i cóż 
zrobili? Jakież są rezultaty tej 
pracy szlacheckiej? — Poprzedni 
mowca najlepiej Wam to powiedział... 
Doszło w kraju do tego, że miliony toną 
w nędzy, że lud gnębią, prześladują go, 
tłumią wszelką oświatę, że ceny najpo- 
trzebniejszych artykułów do życia np. wę- 
gla, wyśrubowane są przez najrozmaitszych 
lichwiarzy do niebywałej wysokości. To są 
rezultaty rzeczywiste owej „wysokiej po- 
lityki* szlacheckiej. (Brawa). 

Cokolwiek zaś lepszego jest w tym kraju, 
wszelkie reformy, wszelkie próby odrodze- 
nia, to nie zasługa konserwatystów, to 
nasza krwawa praca, nasza agitacya sło- 
wem i pismem, nasze cierpienia i więzie- 
nia za sprawę ludową. (Huczne oklaski). 
Czy słyszał ktoś kiedy, by który z posłów 
naszych we Wiedniu upomniał się o prze- 
śładowanych robotników? Koło polskie ze 
wstrętem i strachem odnosi się zawsze do 
szerokich warstw ludności, do swych „ro- 
daków*... 

W końcu przebudził się pod tymi cię- 
gami kraj gnębiony, gwałtowna reakcya 
przeciw stańczykowskim rządom wybuchła 
żywiołową siłą! Wrogowie rządów stań- 
czykowskich zdobywali sobie coraz większy 
mir wśród ludności, która coraz liczniej 
garnąć się poczęła do socyalnych demokra- 
tów, ludowców lub stojałowszczyków, szu- 
kając w ich obozach posłów energicznych 
i uczciwych, których w ostatniej walce 
wyborczej udało się nam częściowo, wbrew 
szlacheckiemu operowi, przeprzeć do par- 
lamentu! Skończyły się wówczas złote 
czasy dla Koła polskiego w Wiedniu. Po- 
lak przeciw Polakowi musiał stanąć oko 


kraju; musiało się panom z Koła 
polskiego rzucić w oczy ich winy, powie- 
dzieć im, że ręce ich są krwią zbroczone, 
że na ich sumieniu ciąży z poprzednich 
wyborów 9 trupów chłopskich, 27 rannych, 
a setki więzionych. Lud nie lubi fałszywej 
dyplomacyi i śmiało mówi prawdę w oczy. 
Pokazało się dalej, że owa „narodowa 
polityka“ stańczyków ani nie pomogła 
krajowi, ani nawet nie uratowała parla- 
mentu... Wyświadczając przysłagę Bade- 
niemu bronili naprzód konserwatyści Cze- 
chów, udając ich przyjaciół, a gdy bata 
niemiecka groziła rozbiciem parlamentu, 
zdradzili swych „czeskich braci* i poszli 
prosić o sojusz niemców, na których nie 
dawno w imię „solidarności słowiańskiej“ 
rzucało się przekleństwa... 

Ta nierozamna ich „wysoka polityka“ 
doprowadziła kraj do upadku, a imię pol- 
skie okryła wstydem wobec obcych (Oklaski). 

Popatrzmyż się dla odmiany na sejm, 
w którym panowie galicyjscy przez 40 lat 
sprawują „autonomiczne rządy“; są tam 
oni pomiędzy sobą, nikt im tam nie za- 
kłóca spokoju. A przecież sejm nie dał 
robotnikom do dziś dnia ani jednej dobrej 
ustawy, ani jednej reformy; zamknął 
szczelnie przystęp dla szerokich warstw 
ludności, a gdy lud sam zapukał do po- 
dwoi sejmowych, domagając się przystępu, 
starsza „brać* sprowadziła na swych współ- 
rodaków wojsko i żandarmów. Nie jednak 
reakcyi -to nie pomogło. Opozycya rośnie 
z gwałtowną szybkością i dziś już nie za- 
woła hr. Dzieduszycki z tryumfem : „niech 
huczy burza, my tu w sejmie jesteśmy 
pod dachem*; — zobaczymy, może nie- 
długo, że ta burza wedrze się i do cias- 
nych mózgownie hrabiowskich i wniesie 
i tam wreszcie ożywczy prąd świeżego 
powietrza. (Huczne oklaski i wesołość). 

Świadomość polityczna kraju coraz sil- 
niej budzić sią poczyna, za robotnikami i 
chłopami poszło i mieszczaństwo i inteli- 
gencya, uchwalając na ratuszu lwowskim 
walkę przeciw szlacheckim rządom. Jest 
tu p. poseł Rotter, który przecież nie jest 
ani socyalistą ani „wrogiem narodowości“, 
a jednak on także głosował za zerwaniem 
„Solidarności narodowej*. — Wszyscy więc 
dzisiaj powstają przeciw stańczykom — na- 
wet taki Pototzek gotów rogi pokazać — 
wszyscy już myślą nad tem, czy nie lepiej 
złączyć się i razem wypłoszyć puszczyków 


stańczykowsko-jezuiekich z domu narodo-* 


wego. Dlatego też idea zjednoczenia tych 
opozycyjnych działań jedynie jest rozumną, 

Demokraci na swym wiecu, wyrażając 
chęć przyłączenia się do innych partyj opo- 
zycyjnych, powiedzieli jednak, że nie wie- 
dzieć, czy socyalni-demokraci zechcą się z 
nimi połączyć; otóż na to my demokratom 
odpowiadamy z tej publicznej trybuny 
otwarcie: 

My pierwsi zaczęliśmy w Galicyi walkę 
ze stańczykami, którą od lat już toczymy; 
demokraci poszli dopiero za naszym przy- 
kładem; nie mogą więc i nie mają prawa 
narzucać się na jakichkolwiek kierowników, 
lecz wprzód słuchać muszą, czego lud 
chce. Cel tego ludu jasny: dążyć do 
niepodległości narodu, do tego, 


by ten naród był panem u siebie 
i sam się rządził. 

Na drodze do osiągnięcia tego celu stoi 
nam przewaga szłachecka, która ma pra- 
wie wszystkie mandaty. Dopóty więc 
celu naszego nieosiągniemy, do- 
póki nie złamiemy przewagi 
szlacheckiej zapomocą powszech- 
nego głosowania. 

Czegóż chcą jednak demokraci?! Oni 
boją się jeszcze powszechuych wyborów, 
i cheą nadal utrzymać niespra- 
wiedliwy system kuryalny, zale- 
cając ludowi V kurye. i 

Czyż to nie wstyd dla demokratów, że 
oni to samo dają ludowi, co dał osła- 
wiony Badeni, ów zaciekły autokrata? 
Tego nie można nazwać polityką narodo- 
wą, lecz polityką samolubów. Nie można 
przecież nazwać reformą tego reakcyjnego 
dziwoląga, V knryi, przez którą demokraci 
kopią przepaść między sobą a krajem. 
Lud jest już dzisiaj uświadomiony:i umie 
odróżnić ziarno od plewy? Dlaczego chłopi 
szli za Stojałowskim? Dlatego, że on przez 
25 lat żył z nimi i pracował, podobnie 
jak to czynią ludowey i socyaliści. 

Demokraci zaś nigdy z ludem się nie 
stykali, patrzyli nań z góry, a kto dla 
tego ludu nie pracował, kto zań nie cier- 
piał, ten nie ma prawa nim dowodzić. 

Nam nie potrzeba maroderów, co się z 
tyłu wloką za ruchem ludowym, bojąc się 
stanowczej walki — my mamy lepszy i ja- 
śniejszy program. A jednak szkoda, że de- 
mokraci nie zrozumieli potrzeby chwili 
i nie zerwali otwarcie i stanowczo z rea- 
kcyą. Nawet mieszczaństwa nie można kar- 
mić dziś frazesami, bo ono ma również 
swoje obrachunki z dzisiejszym stanem 
rzeczy i jeżeli demokraci nie dadzą miesz- 
czaństwu jasnego i uczciwego programu, 
to spotka ich taki los, jak libe- 
rałów wiedeńskich; w swym więc 
własnym interesie powinni demokraci dążyć 


„do powszechnego głosowania i do reform sta- 


nowczych. Lud tak długo z demokratami 
liczyć się nie będzie, jak długo oni nie 
będą mieli jasnego i uczciwego programu 
demokratycznego. To jest nasza odpowiedź 
demokratom. (Huezne oklaski i brawa). 

Do głosu zapisuje się p. Ligęza, czło- 
nek jezniekiej „Przyjaźni“, który ku ucie- 
sze zebranych rozpoczął dysputę religijną 
i usiłował bronić jezuitów. Po dłuższem 
dławieniu się oświadczył p. Ligęza, że w 
jego głowie nie może się pomieścić hasło 
równości wszystkich ludzi. (Żywa wesołość). 
„Pan niech zostanie panem, ksiądz księ- 
dzem...“ (glosy: „a dziad  dziadem!* 
Wesołość). 

P. Ligęza skacze po trybunie jak wró- 
belek, oświadcza, że jest „także* socyali- 
stą i że szanuje religię każdą, a więc i 
mahometan i żydów! (Brawo). 

Tow. Klemensiewicz w dowcipny 
sposób daja odprawę Ligęzie, wykazuje, 
jak klerykali oszukują lud za pomocą „bi- 
bułek Matki Boskiej" i zaznacza, że ludzi, 
którym „do boju siły brak*, nikt na se- 
ryo brać nie myśli. Wkońcu wzywa tow. 
Klemensiewicz do energicznej agitacyi i 
walki wyborczej. (Oklaski). 

Tow. Misiołek zaznacza, że zgroma- 
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dzenia nie są soborami, ażeby wytaczać 
na nich religijne dysputy. Robotnicy scho- 
dzą się na wiece, by radzić o swej doli, 
o sprawach świeckich, a religii nie naru- 
szają ;.a niektórzy księża rozmyślnie wznie- 
cają religijne walki, by za pomocą sporów 
wyznaniowych tłumić ruch ludowy. Jezui- 
ckie „Przyjaźnie*, do których robotnicy 
zupełnie nie należą, walczą wprost prze- 
ciw robotnikom i wychowują zdrajców 
strejkowych. (Oklaski). 

Następnie zabiera głos p. Węgrzyn, 
niegdyś członek „Przyjaźni*, obecnie sto- 
jałowszczyk. P. Węgrzyn, zwracając się 
przeciw Ligęzie, powiada, że t. zw. stron- 
nietwo „katolicko-narodowe* jest zbiera- 
niną zwykłych oszustów politycznych i zdraj- 
ców sprawy ludowej, że lud o nich nic 
wiedzieć niechce. Jeżeli p. Ligęza jest ro- 
botnikiem i chce pracować, to niech nie 
służy jezuitom, lecz niech się przyłączy do 
ludu. (Głos ze zgromadzenia: Ale wprzód 
niech zwróci Przybylskiemu pieniądze !). 
(Wesołość). P. Węgrzyn w końcu przemó- 
wienia usiłuje bronić Stojałowskiego i po- 
wiada, że Stojałowski dlatego nie łączy 
się z demokratami, że ci nie pragną szcze- 
rze poprawienia doli ludu. (Głośne prote- 
sty. Głosy: Stojałowski szlachcie się za- 
przedał !). 

Po tem przemówieniu zabiera ponownie 
głos tow. Daszyński, który w dosa- 
dnych słowach piętnuje przewretność jezui- 
ckich agitatorów. Przypomina czasy Ś. p. 
ks. Badeniego, który był olbrzymem 
wobec fagasów dzisiejszych; przypomina, 
jak za jałmużnę, dawaną żonom nędzarzy, 
chciano kupować przekonania polityczne ich 
mężów. Przypomina, że „przyjaźniacy* z 
bezwstydem łamali strejki pod osłoną po- 
licyi, że wreszcie w pismach swoich plotą 
takie potworne głupstwa, jak to, że „ra- 
bin z Dębicy obrzezał Daszyńskiego* itp. 
Ich wódz, profesor Czerkawski, 
zachowuje się wprost nieprzy- 
zwoicie, nie płacąc za owe sła- 
wne, przez „Słowian* zjedzone 
obiady; drugi ich naczelnik, Stróżyń- 
ski, denuncyuje kolegów, a trzeci Koso- 
budzki słynie w całem mieście z głupoty ! 

Cała ta kompania nie przetrwałaby ani 
24 godzin razem, gdyby nie dostawali od 
jezuitów niejako „wiktu i opierunku*, 
(Brawa i wesołość). W pańskiej redakcji, 
p. Ligęzo! szukano denuncyanta, któryby 
na mnie wniósł oszczercze doniesienia do 
policyi. (Hańba !). 

Przechodząc do przemówienia p. Wę- 
grzyna zaznacza, że nie powiedział on ca- 
łej prawdy. Ks. Stojałowski nie dlatego 
odpycha od siebie demokratów, że nie chcą 
się zbliżyć do ludu, lecz za to, że chcie- 
liby i zsocyałistami razem pra- 
cować i że walkę ich z caratem uznają 
za narodową i pożyteczną. 

Czyż ks. Stojałowski nie rozumie, że w 
Warszawie każdy stróż jest urzędnikiem 
policyjnym, że w każdej tabryce stoi żan- 
darm nad karkiem robotniczym, że unitów 
za Wiarę ich tam dręczą i torturują?! Czy 
temu nie należy się sprzeciwiać? A jeżeli 
robotnicy w roz aczy bronią się zabójstwem 
szpiegów, kto wgu winę ponosi? Na czyj 
rachunek ta krew ma spadać ? 


| Czyż to nie hańba, że Stojałowski wy- 
stępuje w obronie caratu*i każe ludowi 
polskiemu słuchać ustaw rosyjskich? Czy 
słuchał Stojałowski rządu anstryackiego, 
gdy uciekał z rąk żandarma na Węgry? 
(Wesołość i oklaski). Z jakiemże czołem 
on, Polak, śmie bronić najzaciętszego wro 
ga Polski? (Hańba l). Jeżeli Stojałowski 
zyskał sobie uznanie swą pracą, to swem 
moskalofilstwem skalał tę pracę i zhańbił 
swe życie i swoje siwe włosy. Rząd ro- 
syjski gnębi lud, gnębi ducha narodowego, 
wiarę i mowę polską, a gdy lud w obro- 
nie swych praw gwałtem na gwałt odpo- 
wiada, to Stojałowski rzuca się za to z 
oszczerstwami na socyalistów! Gdy rząd 
rosyjski setkami Polaków morduje, gdy 
Hurko w r. 1892 telegrafował do Łodzi, 
żeby na robotników „naboi nie żałować“, 
to Stojałowski występuje w obronie rządn, 
a na robotników powiada, że oni winni, 
bo się buntują. (Okrzyki oburzenia), Mo- 
żna uznawać pracę Stojałowskiego i jego 
cierpienia, ale na jego moskalofilstwo ka- 
żdy Polak ze wstrętem i oburzeniem musi 
spoglądać. (Oklaski). I my socyalni demo- 
kraci polscy będziemy zwalczać to moska- 
lofilstwo do ostatniego tehu. Niech Stoja- 
łowski robi sobie eo chce, tylko niech 
Polskinietyka, caratuniechwa 
li! (Huczne brawa i oklaski). 

Następnie zabiera głos, powitany okla- 
skami, demokratyczny poseł do sejmu p. 
Rotter, który zaznacza, że nie miał za- 
miaru przemawiać, skłoniło go tylko do 
tego wystąpienie p. Węgrzyna imieniem 
Stojałowskiego. Co do stanowiska ks. Sto- 
jałowskiego w sprawie polskiej — mówił 
p. Rotter — to p. Daszyński dał adju- 
tantowi ks. Stojałowskiego taką odpowiedź, 
że będzie on miał co zawieść swemn sze- 
fowi. (Wesołość.) Co do naszego stosunku 
do socyalistów, to możemy się z nimi po- 
rozumieć tylko w niektórych punktach np. 
w sprawie narodowej, gdyż w wielu in- 
nych kwestyach będziemy się jeszcze dłu- 
go zwalczać. Przeciw socyalistom wyta- 
czają zawsze, jak armatę, ten zarzut, że 
są wrogami narodowości polskiej ; kto sły- 
szał tu jednak mowców socyalistycznych, 
ten ani na chwilę wątpić nie bę- 
dzie, że socyalni-demokraci są 


szczerymi Polakami. (Huczne 
brawa.) 
Demokracya broniła zawsze interesów 


ogólno-ludzkich i do robotników odnosiła 
się z sympatyą; są więc niektóre kwestye, 
umożliwiające porozumienie. Nie mó- 
wimy o żadnym sojuszu, bn tylko partye, 
blisko obok siebie stojące, mogą zawierać 
sojusz. (o się tyczy osoby ks. Stojałow- 
skiego, to p. Węgrzyn niepotrzebnie i nie- 
zręcznie się wyrywał. Stojałowski jest mo- 
skalofilem, a z moskalofilem żadna uczciwa 
partya iść nie będzie. (Oklaski.) 

Na trybunę wstępuje, powitany huczny- 
mi oklaskami, poseł tow. dr. Jarosie- 
wicz, który przemówił po rusku w na- 
stępujący sposób : 

Pozwólcie mi mówić do was w mojej 
rodzinnej mowie. Niech to będzie świade- 
ctwem międzynarodowej naszej potęgi, so- 
lidarności, świadectwem tego, że na so- 
cyalistycznej trybunie jest miejsce dla ro- 
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botników wszystkich narodowości. (Huczne 
brawa). Pozdrawiam was w imieniu mych 
rodaków i życzę wam wytrwałości w wal- 
ce i zwycięstwa. (Oklaski i brawa). 

P. Węgrzyn zabiera głos ponownie i 
powiada, że Stojałowski nie ma żadnego 
wpływu na stronnictwo chrześcijańsko-lu- 
dowe, ani na radę stronnictwa (Śmiech). 
W dalszym ciągu usiłuje bronić Stojałow- 
skiego, ale słowa jego przerywa co chwila 
komisarz dr. Banach, co wywołuje zamię- 
szanie w zgromadzeniu. Aby nie dopuścić 
do rozwiązania, p. Węgrzyn zrzeka się 
głosu. 

Wobec spóźnionej pory przewodniczący 
zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracyi, a tłumy ludu roz- 
płynęły się powoli wśród dźwięków „Czer- 
wonego sztandaru“, 


Konferencya okręgowa | 


partyi socyalno - demokratycznej 
Galicyi zachodniej 


odbyła się dnia 8 b. m. w lokalu 
Związku stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie, przy udziale delega- 
tów organizacyj partyjnych z Krako- 
wa, Podgórza, Białej, Oświęcimia, Tar- 
nowa i Nowego Sącza. Przewodni- 
czyli tow. Englisch i Serkow- 
ski. 

I. Tow. Misiołek złożył spra- 
wozdanie z działalności komitetu 
okręgowego. Delegaci poszczególnych 
organizacyj zdawali sprawę z działal- 
ności i stanu tychże. Wszystkie spra- 
wozdania przyjęto do wiadomości. 

IL O organizacyi zawodo- 
wej referował tow. Kurowski, o 
organizacyi politycznej tow. 
Daszyński, który dał obraz obecnej 
sytuacyi politycznej. Po dłuższej dy- 
skusyi i słowie końcowem tow. Ku- 
rowskiego, uchwalono: 

1. Wniosek tow. Daszyńskiego : 

Konferencya zachodnio -galicyjska 
wzywa towarzyszów miast prowingyo- 
nalnych powiatowych, oraz wszystkich 
miejscowości, gdzie się znajduje więcej 
socyalnych demokratów, aby założyli 
komitety miejscowe agitacyjne, któ- 
rych przewodniczący będą mężami 
zaufania partyi socyalno-demokraty- 
cznej. Komitety miejscowe będą po- 
zostawały we wzajemnem porozumie- 
niu i w porozumieniu z partyjnym 
komitetem okręgowym i komitetem 
wykonawczym. 

2. Wniosek tow. Haeckera : 

Konferencya poleca towarzyszom 
zawiązanie w przeciągu tygodnia ob- 
szerniejszych partyjnych komitetów 
wyborczych dla okręgów V kuryi 
w Krakowie, Białej, Nowym 
Sączu i Tarnowie. Każdy z tych 
komitetów wyborczych ma w jak naj- 
krótszym czasie uzupełnić się mężami 
zaufania wszystkich miejscowości da- 
nego okręgu wyborczego. Wszystkie 
komitety wyborcze mają się nieustan- 
nie porozumiewać z komitetem wyko- 
nawczym. 
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III O prasie i wydawnictwach 
referował tow. Klemensiewicz. 
Po dyskusyi uchwalono: 

38. Wniosek tow. Klemensiewicza : 

Konferencya poleca przy każdym 
komitecie miejscowym ustanowić kol- 
portera, który zajmować się będzie 
kolportażą wszystkich pism i wy- 
dawnietw partyjnych. Komitet miej- 
scowy przyjmuje odpowiedzialność za 
wyrównywanie rachunków przez wska- 
zanego przez siebie kolportera. 


4. Wniosek tow. z Nowego Sącza: 

Konferencya zaleca każdej organi- 
zacyi miejscowej utworzenie komisyi 
prasowej, której jedynem zadaniem 
będzie kontrolowanie kawiarń, restau- 
racyj, piwiarń, fryzyerów itd. , czy 
prenumerują „Naprzód*. Komisya za- 
wiadamia przynajmniej raz na miesiąc 
` towarzyszów za pomocą obwieszczenia 
w „Naprzodzie* i na zebraniach o boj- 
kotować się mających lokalach, któ- 
rych właściciele nie prenumerują pism 
partyjnych. 

IV. O krajowym kongresie 
partyjnymimiędzynarodowym 
kongresie paryskim referował 
tow. Haecker. Po krótkiej dyskusyi 
uchwalono: 

5. Wniosek tow. Haeckera: 

Konferencya wyraża życzenie, aby 
komitet wykonawczy zwołał jeszcze 
przed wyborałni i to jak najwcześniej 
krajowy zjazd partyjny do Lwowa. 


Uroczystość Gutenberga. 


Drukarze krakowscy uczcili 500-letni 
jubileusz urodzin Jana Gutenberga w uro- 
czysty sposób. 

W Bali Sokoła odbył się w sobotę 7 bm. 
uroczysty wieczór, na który zebrało się 
sporo publiczności. Zagaił uroczystość tow. 
Theodorczuk, poezem chór stow. „Ognisko“ 
odśpiewał pod kierunkiem ob. Biecza kan- 
tatę „Od mórz do mórz* Schwaba, ze sło- 
wami Wł. Orkana. 

O znaczeniu uroczystości i o history- 
cznem tle, na którem wyrosła postać Gu- 
tenberga, godna stanąć obok Kopernika i 
Kolumba, mówił dr. St. Zakrzewski. W od- 
czycie swym scharakteryzował prelegent 
znakomicie owe przejścia z średniowiecza 
do kultury wieków nowszych, uwzględnia- 
jąc też przytem historyę kultury polskiej, 

Dalszy program wieczoru wypełniły : 
deklamacya p. M. D. i tow. Adamczyka; 
produkcye chóru, który wywiązał się zna- 
komicie ze swego zadania i za każdym 
razem wywoływał burzę oklasków. Pod 
koniec urządził artysta malarz p. Wolski 
żywy obraz, przedstawiający apoteozę Gu- 
tenberga. 

Publiczność opuściła 
podniosłym nastroju. 

Zaproszenia, bilety, programy, afisze na 
wieczorek, a przedewszystkiem  „Jedno- 
dniówka* ku czci Gutenberga jest praw- 
dziwem cackiem pod względem typografi- 
cznym i estetycznym. Jestto pocieszającym 
objawem, że typografia polska, a zwłaszcza 
krakowska, może stanąć śmiało obok prac 
zagranicznych. 


salę „Sokoła* w 
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W dniu następnym tj. w niedzielę ze- 
szła się wesoła. drużyna drukarska na ko- 
mers, aby wśród towarzyskiej pogadanki 
swobodnie módz myśli i uczucia wymienić. 

Wielka sala restauracyi Johnów zapeł- 
niła się też o godź. 11; dokoła olbrzy- 
miego stołu w podkowę zasiadło stu kilku- 
dziesięciu drukarzy i gości. Przykro 
raziłanieobecnośćostentacyjna 
właścicieli drukarń i tej części 
„inteligencyi*, która z drukiem 
ma przecież tyle do czynienia. 

Szereg przemówień rozpoczął p. dr. Z a- 
krzewski, wczorajszy prelegent, który 
w dłuższem przemówieniu podziękował ko- 
mitetowi za zaproszenie i skreślił piękną 
rolę, jaką w czasach reformacyi odegrali 
uczniowie Gutenberga. P. Górski zazna- 
czył z pewną goryczą, że klasy tzw. „o- 
świecone* wczoraj i dzisiaj nie wzięły zu- 
pełnie udziału w tak pięknej i kulturalnej 
uroczystości drukarskiej, że przy praco- 
wnikach drukarskich ostała się tylko po- 
stępowa młodzież i kilku zaledwie z pośród 
tych, którzy piórem walczą za swoje prze- 
konania. Na cześć tej młodzieży wzniósł 
też swój toast. 

Tow. Daszyński w dłuższej prze- 
mowie podniósł ścisły związek wzajemnej 
zależności, w jakiej zostają duchowa praca 
amtorów i rączna praca drukarzy. Na tej 
granicy powinni drukarze zrozumieć, że 
ambicyą ich iść razem z innymi zastępami 
robotników do wielkiej walki, która ma 
na celu zharmonizowanie życia społecznego 
przez zespolenie pracy i własności środków 
produkcyi w jednym ręku, to jest w ręku 
tych, co pracują. 

Podniósłszy wzorową i znakomitą orga- 
nizacyę zawodową, którą potrafili wśród 
przeszkód drukarze zbudować, wzniósł to- 
ast na jej pomyślność. 

Z grona starszych kolegów przemawiał 
gorąco i serdecznie tow. Leon Misiołek, 
pijąc na cześć międzynarodowego zbratania 
się drukarzy, a przewodniczący tow. 
Theodorcez uk dziękował artystom za ich 
szczere współpracownictwo przy uroczy- 
stości. 

Imieniem lwowskich 
gorąco p. Baczyński. 

Spiewy dobrego chóru drukarskiego oraz 
monologi i deklamacye p. K., urozmaicały 
przebieg komersu. 


Rządy wojskowe 
w Przemyślu. 
Przemyśl, 6 września. 

Z powodu pewnej notatki, zamie- 
szczonej w „Jednodniówce*, oficero- 
wie 58 p.p. wyzwali dra Liebermana 
na pojedynek. Dr. Lieberman nie przy- 
jął wezwania, powołując się na to, że 
jest socyalnym demokratą. Wobec te- 
gooficerowie postanowili so- 
bie sami wymierzyć satys- 
fakcyę. W asystencyi ajenta po- 
licyjnego Kuranta i żołnie- 
rzy ustawili się trzej oficerowie już 
o godzinie 9-tej zrana u wejścia do 
gmachu sądowego, gdzie właśnie ba- 
wił dr. Lieberman na rozprawie kar- 
nej. Przeczekali tak obok bramy do 


gości przemówił 


godziny 12 w południe. Dr. Lieber- 
man wyszedł jednak podówczas bo- 
czną bramą gmachu sądowego, co gdy 
spostrzegł ajent policyjny Kurant, 
szybko podbiegł ku oficerom, wskazu- 
jąc im dra Liebermana. Oficerowie 
szybko puścili sięw pogoń za 
swoją ofiarą, a gdy dr. Lieber- 
man wszedł do znajdującej się w po- 
bliżu kancelaryi adwokata dra Schein- 
bacha, rozpoczęli formalne oblężenie. 

Trzech oficerów ustawiło się w sie- 
ni, a ponadto liczne grupy innych ofi- 
cerów patrolowały na ulicy przed do- 
mem. Ajent Kurant zaś stangł na 
posterunku w sieni e. k. starostwa, - 
obserwując pilnie każdą osobę, wycho- 
dzącą z przeciwległego domu, gdzie 
mieści się kancelarya dra Scheinbacha. 
Po kilku chwilach zjawił się „na pla- 
cu boju* sam szef policyi przemyskiej 
c. k. nadkomisarz Mayer i wcichy 
a wiele znaczący sposób po- 
rozumiewał się z Kurantem. 

Kurantowi i oficerom pokrzyżowali 
cały plan robotnicy, którzy, dowie- 
dziawszy się o napadzie, zjawili się 
w wielkiej liczbie na rynku, a w ich 
otoczeniu dr. Lieberman ruszył przez 
miasto ku swojemu mieszkaniu. Na 
widok energicznej postawy robotników 
napastnicy stracili cały animusz i w 
niemem osłupieniu patrzyli za odcho- 
dzącymi. 

W mieście panuje z tego powodu 
nadzwyczajnę wzburzenie. Liczne gru- 
py robotników na ulicach żywo oma- 
wiają całe zajście. Każdy obywatel z 
oburzeniem zadaje sobie pytanie, czy 
podobne wypadki uchodzą w kraju eu- 
ropejskim. 

Jeżeli wyższe władze wojskowe i cy- 
wilne nie wglądną bliżej w te stosun- 
ki, gotowe wyniknąć nieprzewidziane 
wypadki, groźna katastrofa. 

Doszliśmy już do tego, że spokojny 
obywatel nie jest pewnym swego 
życia. 

Rola zaś, jaką w tej sprawie ode- 
grała policya, musi każdego obywate- 
la napełnić wprost trwogą... 


Projekt 
szkół żeńskich średnich kastowych. 


Społeczeństwo nasze jest tak zgłu- 
piałe, że nawet nie umie odróżnić złe- 
go od dobrego i winę w prześladowa- 
niu widzi po stronie ofiary a nie 
sprawcy złego. Jakiś Świerk w arty- 
kule „dla ludu — czy dla siebie*, wy- 
drukowanym w „Reformie*, wyszydza 
płeć żeńską, garnącą się do nauki w 
seminaryach nauczycielskich i wyrzuca 
zamożniejszym warstwom, a zwłaszcza 
inteligencyi, że daje córki swoje do 
publicznych seminaryów, które powin- 
ne tylko istnieć dla chłopskich córek. 

Uniewinnia p. Świerk radę szkolną 
krajową od lekceważenia potrzeb spo- 
łeczeństwa, iż ta ogranicza liczbę u- 
czennie w seminaryach nauczycielskich 
żeńskich, jakby w państwie despoty - 
cznem, a obwinia swoich, że się cisną 
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wszelkiemi drogami do szkoły z cór- 
kami, i przepisuje wedle różnych klas 
rodziców odmienne dla ich dzieci 
szkoły. 

Tak jak klerykali dążą do szkół 
wyznaniowych, p dobnie jakiś Świerk 
w naiwności swego serwilizmu dla c. k. 
Rady szkolnej nawołuje do kastowych 
instytucyj. Wspólność nauki córek 
chłopskich z córkami pana „radcy“, 
„pana nadinżyniera* itp. uważa za 
szkodliwą dla polskiego społeczeństwa ! 

Kiedy narody wolne dążą do zu- 
pełnego zrównania warstw swego spo- 
łeczeństwa i widzą najdonioślejsze 
skutki w ogólnem, równem wykształ- 
ceniu młodzieży, kiedy u nas w kraju 
walczy się o wytworzenie jednej śre- 
dniej szkoły dla męskiej młodzieży, 
wtedy my mamy chcieć rozdziału mło- 
dzieży żeńskiej?! 

Zamiast wyrazić oburzenie przeciw 
postępowaniu prezydenta rady szkol- 
nej, iż skasował paralelki w semina- 
ryach nauczycielskich żeńskich i ogra- 
niczył po moskiewsku cyfrę uczennie 
do 60, podobno świeżo do 50, a resztę 
kazał odpędzać i to od szkoły przez 
rząd utrzymywanej, — to ów Świerk 
nie widzi złego po stronie bramy szkoły 
zamykającego, lecz po stronie tych, 
co się do nauki w tejże garną!! 

Rozprawia się dużo przeciw eman- 
cypacyi kobiet, a równocześnie wy- 
głasza propozycye do porzucania pola, 
przez naturę niewieście wskazanego. 

Kobieta ma zdrowo wychowywać 
społeczeństwo, a do ego potrzebuje 
wiedzy i nauki praktycznej, a któraż 
instytucya publiczna do tego celu 
zdąża, — oczywiście obecnie tylko 
seminaryum nauczycielskie żeńskie. 

Zapewne nie jest ono ideałem, są 
w niem wielkie braki, o których usunię- 
cie dążyć powinniśmy, a nie obrzydzać 
do seminaryum wstęp córkom rodzin z 
inteligencyi. Czy seminarzystka może 
uczyć tylko dzieci na wsi, a wychowa- 
nie swoich własnych, gdy wyjdzie za 
mąż, ma powierzać bonom Niemkom 
i Francuskom!? Czy ukończenie se- 
minaryum przeszkadza pannie do kon- 
tynuowania nauk dalszych, gdy się 
trafi w niej chęć i zdolność do innego 
specyalnego zawodu ? 

Czy to razi pana Swierka, że przy 
jednym stole siedzą w seminaryum 
córki chłopów, stróżów, praczek, obok 
córek „pana inspektora“, „pana radcy* 
i uczuwają się równie godnemi nauki 
1 wiedzy; czy mu się nie podoba, 
że panna z domu zamożniejszego wi- 
dzi, z jaka biedą musi walczyć jej 
koleżanka, która oprócz uczenia siebie 
potrzebuje już w szkole uczyć pry- 
watnie drugich, by na chleb zarobić ? 

Zamiast oburzać się na wstrętne 
konsekwencye z ograniczonej liczby 
uczennic, bo skoro zgłasza się zwykle 
trzy razy więcej kandydatek do semi- 
naryum, niż Rada szkolna przepisuje, 
zatem dwie trzecie musi z nich od- 
paść, przyczem naturalnie decyduje 
protekcya, to ten na wskróś irytujący 


fakt nie kładzie p. Świerk na karb 
rządzących, lecz ubiegających się. Tu 
leży ohyda postępowania władzy edu- 
kacyjnej, że zmusza społeczeństwo do 
niewłaściwych kroków szukania ra- 
tunku dla swoich dzieci w protekcyi, 
bo mu prosta droga do nauki córki 
jest zamkniętą. 

Niewolą też jest zmuszanie społe- 
czeństwa do kształcenia dzieci nie 
tam, gdzie ono chce i nadaremne będą 
usiłowania w tym względzie osobni- 
ków takich, jak p. Swierk, aby ro- 
dzice mie posełali córek swoich po 
wyższe wykształcenie do seminaryów 
nauczycielskich. Prąd ten jest zdro- 
wym objawem, bo kobieta nietylko 
tu uczy się samej wiedzy, ale i spo- 
sobu, jak tę wiedzę drugim udzielać. 
A czy ona ją udziela jako nauczy- 
cielka publiczna, czy domowa, czy 
jako matka lub opiekunka ogólnej 
oświaty narodowej, to nie godzi się 
w tem widzieć niczego złego i nie 
wyszydzać „mody“ takiej, jest to bo 
wiem bardzo zbawienna moda, ze wszy- 
stkich innych mód niewieścich naj- 
zacniejsza. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny.10 września 
1721. Pokój w Nystadzie, — 1867. Otwarcie 
północno-niemieckiego parlamentu. — 1878. 
Przedłożenie drugiego prawa przeciw socyali- 
stom w parlamencie niemieckim. — 1894. Nę- 
dza głodowa w Galicyi. — 1898. Zamordowa- 
nie cesarz wej Elżbiety w Grenewie. 


Straszny wypadek na manewrach. 
Przed kilkn dniami odbywał jeden z ga- 
licyjskich pułków artyleryi koło Jabłonko- 
wa ćwiczenia ostrymi nabojami. Dwaj ar- 
tylerzyści zdejmowali z wozu naboje. Je- 
den z nich, nazwiskiem Stefan Linczak, 
upuścił jeden nabój na ziemię. Pocisk eks- 
plodował ze straszliwym hukiem i czterech 
artylerzystów rozszarpał formalnie w ka- 
wałki. Są to: wymieniony już Linczak, 
dalej Józef Powalski, Wiktor Zagórecki 
i Adam Poworecki. Siła wybuchu była tak 
wielką, że wóz z nabojami cofnął się o 
kilkanascie kroków wstecz. Oficerowie i 
żcłnierze, którzy byli przy armatach, wa- 
hali się z początku zbliżyć do miejsca wy- 
padku z obawy, że inne naboje będą eks- 
plodować. Wreszcie porucznik Sołtys z kil- 
ku żołnierzami zbliżył się, nie mógł już 
jednak dać żadnej pomocy nieszczęśliwym 
artylerzystom. Pozostały z nich tylko bez- 
kształtne szczątki. Ośmnastu artylerzystów, 
którzy znajdowali się o kilka kroków da- 
lej, odniosło ciężkie rany. Zawieziono ich 
do Żywca do szpitala. Ćwiczenia natych- 
miast wstrzymano i wdrożono śledztwo. 

Pożar Mielca. W nocy z czwartku na 
piątek wielki pożar nawiedził Miełec. Spło- 
nęło 80 domów, między nimi budynek są- 
dowy i bardzo wiele sklepów. Część aktów 
sądowych uratowano, 

Ukarana chciwość. Lwowianka Lola 
Beeth, śpiewaczka opery wiedeńskiej, w 
czasie tegorocznego pobytu w Ostendzie 
zaproszona była przez szacha perskiego do 
hotelu „La Plage*, gdzie śpiewała w obe- 
eności władcy perskiego. Na odjezdnem 


szach wręczył artystce w upominku... pię- 
ciofrankową sztukę srebrną, osobiście przez 
władcę Iranu przestrzeloną. 

Diwa, która się spodziewała znacznej 
nagrody pieniężnej, rzuciła przestrzeloną 
monetę ze złości — w morze. 

Wilhelm „wielomowny*. Dyrektor biu- 
ra stenograficznego parlamentu niemieckie- 
go, który ma obowiązek zestawiać wszyst- 
kie mowy wygłaszane przez cesarza Wil- 
helma, obliczył, że miał on od początku 
roku 1899 do końca sierpnia bieżącego 
roku — a zatem przez dwadziościa mie- 
sięcy — przeszło (00 dłuższych 
i krótszych mów, ogłoszonych potem 
w  „Reichsanzeigerze*. Cesarz Wilhelm 
mówi bardzo szybko, gdyż wygłasza na 
minutę 275 do 300 sylab, co czyni około 
5 sylab na sekundę. 


Telegraf i telefon. 


Zgromadzenie ludowe. 

Lwów 9 września. Dziś odbyło się 
tu na placu powystawowym wielkie 
zgromadzenie ludowe. Ogromna hala 
muzyczna zapełniła się po brzegi tłu- 
mami publiczności. Zagaił tow. Ko- 
zakiewicz, przewodniczył tow. 
Schminda, sekretarzował tow. Z a- 
rański. Do pierwszego punktn po- 
rządku dziennego „prawo wyborcze 
do gminy* przemawiał tow. Mięso- 
wicz, krytykując ostro ciasną, kla- 
sową politykę mieszczaństwa; posta- 
wioną przez referenta rezolucyę o po- 
wszechnem głosowaniu przyjęto jedno- 
głośnie. Następnie przemawiał tow Ko- 
zakiewiez o „obecnem położeniu 
politycznem*, piętnując w dosadnych 
słowach gospodarkę stańczyków gali- 
cyjskich i klas rządzących w Austryi. 
(Oklaski). 

Po przemówieniu tow. Mokło w- 
skiego, zabrał w końcu głos tow. 
Wityk, który omawiał sprawę wy- 
borów do parlamentu. Mowa tow. 
Wityka wyprowadzała z równo- 
wagi umysłowej kom. Wenza, który 
eo chwila przerywał referatowi, w końcu 
zgromadzenie rozwiązał. 

Rozwiązanie zgromadzenia przyjęto 
gromkimi okrzykami „Do roboty wy- 
borczej*; wśród dźwięków „Czerwo- 
nego sztandaru* rozeszły się powoli 
tłumy do domu. 

Sytuacya. 

Praga, 10 września. Stronnictwo 
liberałów niemieckich uchwaliło zwo- 
łać na dzień 30 września zjazd stron- 
nictwa do Trutnowa. Porządek obrad 
oznaczy później rada tego stronnictwa. 

Kongresy. 

Wiedeń 9 września. Wczoraj rozpo- 
czął się tu kongres zawodowy r o bo- 
ników metalurgicznych Au- 
stryi. Galicyjskie organizacye re- 
prezentuje tow. Kurowski z Kra- 
kowa. 

Budziejowice, 9 września. Wczoraj 
rozpoczął się tu kongres czeskiej 
socyadnej demokracyi. Obrady 
potrwają trzy dni. Na porządku dzien- 
nym: l. Sprawozdanie zarządu par- 
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tyjnego, referent tow. Krapka. 2. Dzia- 
łalność parlamentarna, referent tow. 
Berner. 8. Taktyka partyjna, referent 
tow. Nemec. 4. Socyalizm gminny, 
referent tow. Steiner. 5 Sejm czeski, 
referent tow. Vanek. 6. Szkolnictwo 
ludowe, referent tow. Nemec. 7. Wy- 
bór zarządu partyjnego. 8. Różne 
sprawy partyjne. Niemiecką socyalną 
demokracyę Austryi reprezentuje tow. 
Eldersch z Berna. Komitet wykonaw- 
czy polskiej partyi socyalno - demo- 
kratycznej nadesłał telegram gratula- 
cyjny, z zapewnieniem solidarności 
międzynarodowej i życzeniem powo- 
dzenia. 

Tryest, 10 września. W sobotę i nie- 
dzielę obradał tu kongres południowo- 
słowiańskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej. 

Fałszerstwo banknotów. 

Budapeszt, 10 września, Policya kra- 
kowska uwiadomiła tutejszą policyę, 
że skonfiskowała 20 sfałszowanych ban- 
knotów stureńskowyoh, podrobionych 
zapomocą fotografii. Policya budape- 
szteńska oddała jeden banknot ban- 
kowi austro-węgierskiemu, celem zba- 
dania, czy nie pochodzi on z fabryki 
fałszerza Takacsa. 

Morderstwo w Chojnieach. 

Chojnice 8 września. Dziś przedpo 
łndniem wśród ogromnego zaintere- 
sowania i nacisku publiczności rozpo- 
czął się proces przeciw Izraelskiemu. 
Oskarżony zaprzecza aktowi oskarże- 
nia i wykazuje swą niewinność. 

Chojnice 10 września. Oskarżony z 
braku dowodów został uwolniony; 
prokurator żądał kary pięcioletniego 
więzienia —uwzględniając okoliczności 
łagodzące. 

Olbrzymi strejk. 

Berlin 10 września. Donoszą tu z 
Filadelfii (Stany Zjedn.), że, jeżeli nie 
dojdzie do porozumienia pomiędzy 
pracodawcami i górnikami, wybuchnie 
w całej Pensylwanii olbrzymi strejk 
(sto kilkadziesiąt tysięcy ludzi) w ko- 
palniach węgla antracytowego. 

Wydalania robotników włoskich. 

Paryż, 10 września. Do „Tempsa* 
donoszą z Metzu, iż po zamachu na 
króla Humberta odbywa się w Alza- 
cyi i Lotaryngii masowe wydalanie 
robotników włoskich. Z jednej odlewni 
metalowej w Rombas wydalono 600 
robotników Włochów. Rządy francuski 
i belgijski nie chcą przepuszczać Wło- 
chów przez swoją granicę. 

Dżuma w Glasgowie. 

Glasgow, 10 września. Ouegdaj skon- 
statowano dwa nowe wypadki dżumy. 
Ilość dotkniętych dźumą, izolowanych 
w szpitalu wynosi obecnie 10 osób. 
W dwóch wypadkach stwierdzono po- 
dejrzane objawy. 109 osób znajduje 
się pod obserwacyą. 

Wybory w Norwegii. 

Christiania, 10 września. Wybory do 
parlamentu wydały następujący rezul- 
tat: wybrano 69 członków lewicy, 33 
prawicy i 1 umiarkowanego. Lewica 
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zdobyła 18 mandatów, a straciła 15; 
w ten sposób zyskała prawica 2 man- 


daty. Z 12-tu okręgów niema jeszcze | 
| dzi, że Rosya zgodziła się na 


wiadomości. 
Spisek przeciw sułtanowi. 

Londyn, 10 września. „Times* do- 
nosi z Konstantynopola, że wykryty 
tam został spisek przeciw sułtanowi, 
na czele którego stała jedna kobieta, 
dwaj imani i dwaj dostojnicy pań- 
stwa. Prócz nich aresztowano 118 osób. 

Powstanie Aszantów. 

Londyn, 10 września. Biuro Reutera 
dwóch 
przywódców powstańców poddało się 
Anglikom. Spodziewają się, że inni 
przywódcy pójdą za ich przykładem. 

Jeszcze jedna zaraza kolonialna. 

Paryż 10 września. Przybyły do 
Brestu z Senegalu (Afryka) parowiec 
„St. Josć* został poddany kwaran- 
tannie z powodu, że na pokładzie zda-. 
rzyły się dwa wypadki śmierci na 
żółtą febrę. Kapitan chory. (W Se- 
negalu sroży się tak strasznie febra 
żółta, iż rząd francuski wycofał stam- 
tąd wszystkie wojska, pozostawiwszy 
tylko oddziały krajowców. Przyp. red.). 

Skutki wojny. 

Madryt, 10 września. Z okolic Bar- 
celony donoszą, iż panuje tu olbrzymi 
zastój w przemyśle tkackim. Ze 100.000 
robotników, zajętych w tem przemy- 
śle, około 82.000, skazanych jest na 
przymusowe bezrobocie. 

Wojna transwalska. 

Londyn, 10 września Według de- 
peszy Robertsa zajęli generałowie 
Dudonald i Brocklehurst miasto Ly- 
denburg. Burowie cofnęli się częścią 
na północ, częścią na wschód. Ich 
armaty i tabor wysłane zostały do 
Kriigersdorpu. 

Londyn, 10 września. W depeszy, 
wysłanej z Belfastu p. d. 6 b. m. Ro- 
berts donosi o operacyach wojennych, 
które poprzedziły zdobycie Lyden- 
burgu. Burowie usiłowali i usiłują 
ciągle niszczyć linie kolejowe i spro- 
wadzać wykolejenie pociągów; za to 
spotyka ich ostra kara. Prawdopo- 
dobnie, dojdą wkrótce do przekona- 
nia, że tą drogą przynoszą więcej 
szkody sobie, aniżeli nam. Generał 
Hildyard zajął Wakkerstroom. 

Kapstadt, 10 września. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza, że rząd zbada kon- 
cesye, które udzielił dawniejszy rząd 
transwalski i zastrzega sobie prawo 
zniesienia tych, które wydane zostały 
bezprawnie. 


Wojna w Chinach. 


Mocarstwa wobec Chin. 


Nowy Jork, 10 września. Dobrze 
poinformowana „Tribune“ twierdzi, 
że Ameryka nie zgadza się na projekt 
rosyjski. Opróżnienie Pekinu na ko- 
rzyść dotychczasowej anarchii byłoby 


kinie, a 2500 poza murami miasta ; 
prócz tego miałoby obozować w Tient- 
sinie 20.000 wojska. „Tribune“ twier- 


ten projekt. 

Układy z Chinami trudno prowa- 
dzić, skoro nie można odszukać rządu 
cesarskiego. Trudność tę usunie się, 
jeżeli wszystkie mocarstwa postąpią 
jednomyślnie. 

Londyn 10 września. Z Waszyngto- 
nu donoszą, iż jenerał Chafee otrzy- 
mał rozkaz ustąpienia z Pekinu i jak 
najprędszego przeprowadzenia wojsk 
do Taku. 

Kompromis niemiecki. 

Berlin, 10 września. Pisma angiel- 
skie i amerykańskie zgodnie donoszą, 
iż rząd niemiecki w odpowiedzi na 
notę rosyjską, żądającą usunięcia wojsk 
sprzymierzonych z Pekinu, zapropo- 
nował wniosek pośredni, ażeby wszy- 
stkie państwa zmniejszyły swe załogi 
w stolicy chińskiej, a pozostałe wojska 
usunęły do Tien-tsinu. 

Kolonia, 10 września „Gazeta koloń- 
ska“ podaje wiadomość z Berlina, zaprze- 
czającą pogłoskom, pochodzącym z Wa- 
szyngtonu i omawianym przez prasę nie- 
miecką, jakoby Niemcy miały zapropono- 
wać projekt kompromisowy w sprawie po- 
ruszonej przez Rosyę kwestyi — usunięcia 
wojsk sprzymierzonych z Pekinu. 
Ekspedycya wojsk do Chin nie ustaje. 

Qran (Algerya), 10 września. One- 
gdaj wyruszył stąd 4 batalion 2 puł- 
ku żuawów w liczbie 1000 żołnierzy 
1 20 oficerów. 


Londyn, 10 września, Z Hongkong 
donosi Biuro Reutera: Wczoraj wie- 
czór obawiano się rozruchów. Wojsko 
skonsygnowano. Policya otrzymało na- 
kaz nie dopuścić do procesyi smoka, 
którą chciała urządzić ludność chińska. 


Robotnicy krakowscy 
mogą „Naprzód“ prenumerować 
tygodniowo 


w Administracyi, Bracka 15. 


Prenumerata tygodniowa, ważna od 
miedzieli do soboty, wynosi 


40 halerzy (20 centów). 
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WERNER SOMBART 
Socyalizm i ruch 
społeczny 


w XIX stuleciu. 
Przekład; Dra Zofii Daszyńskiej. 
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WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

Bernardyński 1. 15, 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 


6 parohków. 

1 dozorcy z kaucya. 

1 dozorcy bezdzietnego. 

15 chłopców do terminu: 1 do krawca, 
3 do cukierni. 2 do wędliniarni, 2 do szewca, 
2 do stolarza, 2 do ślusarza, 2 do handlu 
korzennego, 1 do introligatora. 

1 kowala kawalera. 
16 szwaczek do pracowni. 

1 kasyerki do restauracyi. 

1 nauczycielki ż konw. niem. 

2 nauczyciełek Francuzek. 

Niemki klucznicy. 

Niemki bony. 

1 nauczycielki Polki. 

Nauczycielki Polki z poczatkiem muzyki. 

3 praczek. 

1 kucharza kawalera na wyjazd do 
Rosyi. 

Kilkadziesiat sług i kucharek. 

2 klucznie. 

2 zarządczyń domu. 

1 hafciarki. 

2 prasowaczek. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żące, kucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a */3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 22—? 


Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 17. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową, 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 
Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ui. Bracka I5. 
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= X. Quellengasse 77. 
codziennie świeża świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 et.i 1 złr. 
7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80 


„CIĘGI“ 


dwutygodnik humorystyczno-satyryczny 
wychodzi 
5 i 20 każdego miesiąca. 
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, połrocznie 2 kor., 
kwartałnie L koronę. -— Numer pojedyńczy 10 et. 
Organizacye, biorąc większą liczbę egzem- 
plarzy dostają odpowiedni rabat. — Adres: 
„CIEGT*, Lwów, Pasaż Hausmama. 


KSIĘGARNIA 
POLSKIEJ 


PAKTYTSOGPALISTYCZNEJ 
LONDON N. E, 
67 Colworth Road, Leytonstone 


= 


poleca następujące pisma 


Wilhelma Liebknechta 


W obronie prawdy 20%6r 
Czy Europa ma 
skozaczeć ? 


Pamiątka majowa z r. 1896 


ez z artykulem Liebknechta 50 


„WOLA 


organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 


1 i 16 każdego miesiąca. 


NM/yszły z druku 


arti korespondencyjne 


z portrełem 
zmarłego we wtorek 7 sierpnia b. r. 


Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. TOWARZYSZA 


50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 


raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—? 

Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 
Nikiti viii yil RARRANANANA ARRAN na 


ODOODODODOOOODACOGODOCOCODOC | KFA MUUUOPOGU M | DOL 


(Wilhelma [_iebknechia 


p r ah 


Cena 6 hal. (3 centy). 


O) 


Do nabycia w administr. „Naprzodu“ 
Kraków, Bracka 15. 


GORSETY francuskie o» 


wykonuje według miary w prze- 
ciągu 4—8 godzin pracownia 


las 2—3 FRANCISZKI STOEGER, 
przy placu Dominikańskim 7, l. p. 


, Kolejarz 


Organ galicyjskich kolejarzy 
A 1 1 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata kosztuje: 


rocznie K. 6—, półrocznie K. 3*—, kwartalnie K. 1:50 
Pojedynczy numer 50 .alerzy. 


Kraków, ul. Bracka 15. 


Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy: 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9. 


Towarzyszy 


| obsługuję z uprzejmością i sta- H 
| rannością. - Gazety robotnicze 
i broszurki do czytania. 


J. KUPFER, Fryzyer, | 
ul. Wolska 1. x> 


' CZE TEDMTZTEU"TTTNEI 


Adres Redakcyi 
i Administracyl 


Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 


40 i w biurach dzienników. 


8 NAPRZÓD! 


Nr. 160. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Kalendarz Robotniczy 


na rok 190l. 


Cena 30 ct. 
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, Bracka lo. 


== Już WYSKEH Z druku — 


164 3—7 


KSIĘGARNIA 


Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za- 
kresie księgarskim darmo. 


POLSKIEJ PARTII SOGYALISTYGZNEJ Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro- 
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
Administracya poleca niemieckie wydawnietwa socyalistycznej firmy : 

A TE « J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. 
„PRZEDŚWITU i SWIATŁA”. Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni- 
Ekspedycya zagraniczna : czych i młodzieży. SHH" Na żądanie układa biblio- 
„Robotnika“, „Górnika“ i „Arbajtera*. teki dla towarzystw robotniczych. 18 13 


Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. 
a vwu 


33 u. DATTNERA $3 UKRYTY WRÓGI 


Biuro pierwszorzędnychi kopalń węgla 
kamiennego i wyrobów koksu 


we Lwowie, ulica Grodecka 3 A. 


poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks F sań 7 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich | Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“, 
stacyj. — We Lwowie dostawa do domu. | Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 


napisał Z. Orski 
(z 21 ilustracyami i 8 tablicami). 


Cena 5 hal. 


i Hopcasa i Salomonowej. 


| 
| 


a NZ © y = 
Dziewięć ciagnień rocznie! 
Tego roku jeszcze 3 ciągnienia! 

1 los włoski czerw. Krzyża | Pięć losów 
razem na raty 
miesięczne po 
4 lub 3 kor. 

Prawo gry po złożeniu pierwszej raty, którą 
należy przesłać przekazem. Dalsze raty można 
przesyłać zapomocą czeków wolnych od opłaty 
porta. Na podatek i stempel należy dołączyć do 
pierwszej raty dwie korony. Koszta inne zupeł- 
nie wykluczone! Zlecenia uprasza się adresować: 

158 Dom hankowy i kantor wymiany 28—90 


WIKTOR CHAJES i Sp., ==>>=>= 
= Lwów, Sykstuska |. 8. 


PSSE: zka e 
orespondencyjne e e e 


arty ilustrowane 
TN" „Daprzodu“ 


Wyszła świeżo serya pierwsza : 
1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w 
austryackim parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu) 

. „Marsylianka słynny obraz rewolucyjny Gu- 

stawa Dore'go. 

. „Wolność* (walka na barykadach), słynny 
obraz rewolucyjny Delacroix. 

Codzienny „Naprzód* (fotografia pierwszej 
strony majowego numeru codziennego „Na- 
przodu* z ryciną Waltera Crane i artyku- 
łem „Święto pracy“). 

5. Portret Wilhelma Liebknechta. 


2 losy serbskie tyioui»we 


2 losy węgierskie »Josziv« 


4, 


Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2:50, 100 kart K. 4—. 
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“ 
Kraków, Bracka 15. 


=== Wyszło świeżo z druku: === 


Polska partya socyalistyczna 


w ostatnich pieciu latach. 
161 5—? Stron 48. 
Cena 30 hal. (15 ct) 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 


Romualda Pieczarki 


Lawiadomienie 


Cukiernia Warszawska Pee es 


Ww Krakowie, plac Dominikański Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 


odz. l-ej w nocy! Ceny nader 
PEAR. e) m» y niskie. 
Dla Pp. amatorów bilard karambolowy Godzień 
i piramidk I r" świeże 
i piramidkowy 168 3—12 Santa 
4 et. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


ORAZ TUTEK CYGARETOWYCH 


„NORIS“ ~- 


WE. BEŁDOW SKIEGO 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


z wata; oraz 


kurudziane „Mais*, 
godnym dymem, nie 


Wyłączny skład na Lwów i 


ZŁOTYM MEDALEM odznaczone wyroby moje na wystawie Przyrodniezo-lekarskiej w Krakowie r. 1900. 
Poleca: Tutki białe „Noris*/, Tutki białe 


w gatunkach najlepszych, 
W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i ku- 


kukurudziane „Maïs“: 


odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
wpływają ujemnie na zmianę smaku 


i zapach tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, ŻE nie 
drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu 

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszy- do- 
wedem niepospołitej jakości moich wyrobów. 


Do nabycia w handlach i trafikach. > 
Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika. 


PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pudełka na cukry po cenach niskich. —— Na żądanie wysyłam darmo i opłałnia okazy tutek. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. 2 "Telefon Nr. 404), 


